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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Poza.
L o n d y n ,  5. Marca. - -  G l o b e  dzisiejszy donosi, że lord Palm erston po­

w róciw szy z zamku w indsorskicgo, zapew ne na posiedzeniu dzisiejszem izby 
niższej oświadczy, i i  ma zamiar rozw iązać parlam ent, skoro zapadną uchw ały  
potrzebne aż do zw ołania nowego parlam entu.

L o n d y n ,  6. M arca.— Na posiedzeniu izby niższej podczas dzisiejszej nocy 
ośw iadczył Palm erston, źe ma zam iar rozw iązać parlam ent po uchw aleniu bud­
żetu. Disraeli zgadza się na to. Cobden i R ussel chcą się dowiedzieć, jakiej 
polityki tym czasem trzym ać się będzie rząd  co do w ojny chińskiej. Palm erston 
odpow iada, że tej, co dotychczas, to je s t broniącej praw  własności. B ow ringaod- 
w ołano, ażeby osobno delegow any komisarz m ógł działać skuteczniej. Posie­
dzenia w obu izbach odroczone,

T r y e s t ,  5. Marca. —  Poczta lewaneka przybiła  tu  z K onstantynopola 
z wiadomościami dochodzącemi do d. 27 . Lut. W edług  nich część w ojska zg ro ­
madzonego w K onstantynopolu ru szy  na granicę grecką , d ruga część do Ba- 
szalików. >

Z E rzerum u donoszą, że jeden  rosyjski jenera ł przeszedł z 3000  R osy an 
granicę perską, że ich przyjm ow ano z wielkiem uniesieniem w T abris  i ruszyli 
w  dalszy pochód do Teheranu. Pospieszą ztam tąd do F aristanu  w pomoc M u­
ratow i Mirzie przeciw  Afganom.

T ryestska  gazeta donosi z A ten pod dn. 28. L utego, że wojsko angielskie 
i francuskie siadło na ok ręty  i opuściło G recyą w  tym  dniu o godzinie l i t e j  
przed południem. ___

Telegraficzne wiadomości.
K o n s t a n t y n o p o l ,  25. Lutego. — Kom isya bankow a doszła ju ż  do a r­

ty k u łu  16 we względzie składek. Zdania pod tym  względem objaw iają się 
sprzeczne. R ząd  chce aby akcyonaryusze składali pieniądze do banku w edług 
jego  w oli, a akcyonaryusze chcą je  składać wedle potrzeby. O prócz tego do­
m agają sig zakładania lilij bankow ych. Ju tro  rzecz tg roztrzygnie komisya.

T r y e s t ,  3. Marca. — A rcyksiążę F erdynand  M aks, p rzy b y ł dziś na 
parow cu w ojennym  »Elźbieta« do naszego miasta.

P a r y ż ,  4. Marca. —  M o n i t o r  donosi, że Ferule chan oddał konie ce­
sarzow i, k tóre szach perski jem u  podarow ał. P a y s  donosi, że cesarz chiń­
ski w zbronił swoim poddanym  handlu z Anglią. K toby przeciw  tem u rożka 
zowi działał, ma być karany śmiercią.

A d v e r t i s e r ,  k tó ry  rąk  naszych dziś doszedł, donosi, że lord Elgin udaje 
się w  tow arzystw ie floty do Pekinu.

M o r n i n g  P o s t  u trzym uje , że C hińczykow ie, k tó rzy  zam ordowali E u ro ­
pejczyków  na parow cu »Thistle«, byli przebrani żołnierze chińscy.

L o n d y n ,  4. Marca. —  Dzisiejsza M o r n i n g  P o s t  m ów i: rozw iązanie 
parlam entu nastąp i, skoro się ukończą na to potrzebne przysposobienia i s łu ­
żba publiczna będzie zabezpieczoną.

T i m e s  pisze: kraj odda słuszność polityce Palm erstona, skoro tenże od- 
łvoła się do narodu.

M o r n i n g  A d v e r t i s e r  u trzy m u je , że rozw iązanie parlam entu nastąpi 
w połowie M aja, po uchwale budżetu. Z apow iedziany wniosek w  izbie niż­
szej przez Ellice, o wotum  zaufania Palm erstonow i, zapew ne za sobą będzie 
miał w iększość, ale nie w strzym a rozw iązania parlam entu. D a i l y  N e w s  
oświadcza sig przeciw Palm erstonowi i je s t zdania , że parlam ent powinien za­
żądać przedłożenia instrukcyi udzielonych adm irałow i Seym ourow i i domagać 
sig układów  bezpośrednich z dworem perskim. M o r n i n g  H e r a l d  i M o r n i n g  
C h r o n i c i e  ośw iadczają, iż ju tro  pom ów ią o położeniu obecnem sp raw y .

L o n d y n ,  5. Marca. — Palmerston przenocow ał w W indzorze. W  ko­
łach dobrze zaw iadom ionych zaręczano, że lord Palm erston ja k  najrychlej p ra ­
gnie parlam ent rozw iązać , aby tenże w Maju m ógł się zebrać. Spodziew ają 

,  się, źe królow a na to pozwoli.

B e r l i n ,  6. M arca. —  N ajj. Pan raczył udzielić ces. rosyjskiem u jenera ł 
majorowi i pełnomocnikowi w ojskow em u A d l e r b e r g o w i  w  Berlinie order 
orła czerwonego 2. kl. z g w iazd ą , proboszczowi G u m p r e c h t o w i  w B eszy- 
nie, pcie W ohlau,^ order orla czerw onego 4. kl., a zamianować jen. konsula 
w N ow ym  Jorku  S c h m i d t a  tajn, radzcą handlowym.

B e r l i n ,  5. Marca. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  D ow iadujem y się 
z pew nego źródła, że odpow iedź gabinetu duńskiego na noty obu wielkich mo­
carstw  niemieckich nie tak stanowczo je s t  odm ow ną, aby przerw ało  wszelkie 
stosunki dyplom atyczne. N iepokojący więc a rty k u ł N o r d a  niezasługuje na 
w iarę, czemu tem bardziej w ierzym y, ie  w  Danii skandynaw izm  chętnieby sig

pozbył księstw  niemieckich i p rzy ją ł za granicę E iderę , aby wzmocnić sw oje 
stanowisko

N oty Buola i Cavoura pokazu ją , że w  stosunkach m iędzy A u s try ą  i S a r­
dynią grom adzą się chm ury. R ząd przecie austryacki przew idując z nich burze, 
zaw czasu zaciąga magnesy do ściągania p iorunów , a do tych liczymy pow sze­
chną am nestyą ogłoszoną w  posiadłościach austryackich we W łoszech i inne 
dobrodziejstw a m ateryalne pod względem handlu i przem ysłu. T ym  sposobem 
stara  się ukoić rozpalone i nienaw istne sobie um ysły . Pokazało się w ciągu w y ­
padków  ostatnich, źe W łosi niedadzą sobie frazesami w ybić z g łow y  dążności 
sw oje narodow e i źe frazes pojęcia jeograficznego narodów  bynajm niej nie da 
sig zastosow ać do W łoch, k tó rzy  m yślą o połączeniu się narodow em . Z tego 
pow odu A ustrya  chcąc mieć spokojność w ew nątrz  zaprow adza zm iany , ma­
jące  na celu ułagodzenie um ysłów  włoskich przez nadaw anie Lom bardyi i W e- 
necyi więcej sw obód narodow ych. T y m  sposobem zapobieźy usiłowaniom S ar 
dynii szkodzenia A ustry i z tej strony  i u trzym ujące j, iż tylko ona sama ma 
w łoskie sw obody na pieczy.

Z  P a ry ża  donoszą, źe cesarz przekonał się o potrzebie utvvorzenia p rasy  
rządow ej, aby nie dać sig w ykluczyć z dziedziąy inteligcncyi. Życzenie to ce­
sarskie je s t signaturą  obecnego czasu i tem się różni Napoleon III od sw ego 
s try ja , iż ten naw et w dziedzinie duchow ej odgryw ał rolę despoty.

—  Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza najw yższy  przyw ilej z d. 26. 
S tycznia 1 857 , w zględem puszczenia w obieg obligacyi pow iatu  w yrzyskiego 
za 100,000 tal. na budow ę d róg  bitych w  tym  powiecie.

M ró iesS tvo
W a r a z a w a ,  1. Marca. — Ingres M ichała M arszew skiego, biskupa k u - 

jaw sko-kalisk iego, do swej katedry  w łocław skiej, odbył się w  niedzielę mięso- 
p u s tn ą , p rzypad łą  dnia 15. z. m ., na k tó ry  zebrało się liczne duchow ieństw o 
świeckie i zakonne, wszalkich stopn i, nie tylko z dyecezyi w łasnej, ale naw et 
z ościennych, zw łaszcza z płockiej, za przykładem  ks. M yślińskiego, admini­
stra tora  te jże , tudzież obyw ateli okazale grono i w iernych tysiące przepełnia­
ją cy c h  obszerną św iątynię. Z tej to bazyliki osiwiałej mchem pow ażnym , 
a w sw ych  grubych  m urach praw ie skam ieniałej, prześw ietna kapituła w  ka­
pach rzym skich , kler w  bogatych ubiorach kościelnych, w yżsi obyw atele 
z baldakinem w rę k u , wiele bractw  ze św iatłem  i chorągw iam i, z raóstw em  
w iernych w ybiegło przed mieszkanie pasterza, czyniąc mu sw ym  porządkiem  
szpaler do przejścia zielenią usłany. P rzed  ubranym  pontyfikalnie, młodzież 
duchow na sem inaryum w łocław skiego, odśpiew ała na głosy p rzy  pom ocy in ­
strum entów  dętych , w y ją tek  z ksiąg królewskich o Sadoku najw yższym  ka­
płanie. N astąpił pochód procesyonalny p rzy  odgłosie dzw onów  i m uzyki; 
o tw ierały  go młodzież i cechy, a kończyło duchow ieństw o z kapitułą, za k tó rą  
postępow ał pasterz ze sw ą  asys tą  kościelną pod baldakinem, niesionym przez 
Słubickiego, Ulejskiego, K arnkow skiedo i U jazdow skiego, obywateli kujaw skich 
otoczonych resztą  znamienitości i dyecezyan. W  podw ojach kościelnych ksiądz 
Sobeski kau. su rro g a t, podał m u k rzyż ze św ięconą w odą , i kadzidłem uczcił; 
rozpoczęto Te Deum, a gdy nad klęczącym u stóp ołtarza wielkiego odśpie­
w ano m odlitwy pontyfikatem przepisane, pasterz w szystkiem u ludow i dał u ro ­
czyste błogosław ieżstw o. Postąpiono zaraz do objęcia w  posiadłość najprzód 
stolicy biskupiej po p ra w e j, a potem tronu  po lewej stronie o łtarza na w znie­
sieniu ponad chór kapłański um ieszczonych, a to zw ykłym  obrządkiem tr z y ­
kroć na nich zasiadając, a za kaźdem pow staniem , te słow a głośno przez in - 
trouizow anego pow tarzając: Oświadczam , kem tę stolicę biskupią posiadł 
spokojnie. Na stw ierdzenie tej protestacyi pastersk iej, kler odśpiew ał w iersz 
z mędrca pańskiego, a ksiądz Sobeski kan. su rro g a t, ję d rn ą  a treściw ą ode­
zw ą i donośnym  głosem , przem ów ił doń aż do rozrzewnienia słuchaczy, uzna­
ją c  go za praw nego pasterza , i w itając imieniem prześwietnej kapitu ły , z k tó ­
rej grona w ybrany  imieniem w szystkiego duchow ieźstw a i przeszło sześciukroć 
stu  tysięcy obecnych i n ieprzytom nych dyecezyan. Na co w ielebny pasterz 
odpow iadając z tro n u , do tknął najp rzód  pobieżnie wyniesienia sw ego na s to ­
licę rów noczesną chrześciaństw u w Polsce; dziękow ał potem kapitule za ciągłą 
ku sobie przychylność pod sw ój dwudziestoletni w niej p o b y t, i zam awiał so­
bie dalsze je j w spieranie światłem i radami w  zarządzie dyecezyi; w  końcu 
zw rócił rzecz do słuchaczów  opartą  na słowie i podaniu Boźem, o potrzebie 
w iary  i dobrych obyczajów , odw ołując się do listu pasterskiego, k tó ry  w lada 
dz ień , po dyecezyi do w iernych obeśle. Poczem przystąpiono do złożenia oso­
biście hołdu przez ucałowanie rąk  i pierścienia biskupiego, podczas gdy b ła ­
galne Veni Creator (A nt. Radzińskiego) zabrzmiało na chórze.

Chwila tkliw a sercu chrześciańskiem u, naw et na samo w ejrzenie urocza, 
klękano param i u stopni tro n u , i całowano pojedyńczo ręce w ładzy i b łogosła­
w ieństw  pełne, oraz pierścień, godło wielu tajem nic; nasam przód prześw ietna



kapitała i  kanonicy honorowi, potem kapłani i klerycy, dalej zakonnicy, oby­
watele, urzędnicy swojem i ludu imieniem, k tó ry  dla braku czasu nie mógł 
wszystek przystępować; biskup ze łzami w oczach i sercem rozczulonem, jak 
ojciec swe dziatki, każdego z przystępujących w czoło ucałował. W iele wtedy 
i  długo jeszcze łez radosnych z oczu popłynęło, może nawet i potem popłynie, 
bo pamięć uniesienia duchownego na zawsze w  duszach utkw iła. Każdy by ł 
pod wpływem jakiegoś' natchnienia, bo obrzędy kościoła wiekami uświęcone, 
zdjęte ze stosunków ziemi z niebem, ludzi z Bogiem,, obok swej prostoty tę 
mają przewagę nad wszelkie świata wystawy, że te do zmysłów, owe do serca 
przemawiają, te na chwile, owe na długo człowieka zajmują, tego  odurzają, 
a tamte unoszą. Na tern się właśnie kończy ingres kanoniczny, ale u nas by ł 
ty lko  wstępem do mszy uroczystej, którą biskup otoczony asystą kleru i ho­
norowych dyakonów rozpoczął. Ho ewangelii ks. Św iątkow ski, kanonik su- 
rogat Piotrowski, miał wymowne a okoliczności odpowiednie kazanie, w  któ- 
rem na wstępie rzekłszy: ^Oczekiwania nasze na pszekonaniu oparte, zisz­
czone zostały.®, przebiegł biskupa życie, zasługi, zdolności, cnoty, w ybór 
i objęcie steru duchownego, a potem przystąpił do wykładu w  pierwszej czę­
ści kazania, trudnych a nader odpowiedzialnych obowiązków pasterza ku lu ­
dziom; w  drugiej zaś nawzajem obowiązków ludu ku biskupowi, co mimo 
osłabionych sił wiekiem i trudami podróży do miejsca konsekracyi podjętych, 
nabrawszy prawie nowego życia, tak donośnym głosem, trafnym wyborem 
m yśli, szczęśliwym ich układem i dowodnem poparciem dokonał, iż każdy 
mógł dokładnie słyszeć i korzystać z opowiadania w  ten sposób słowa bo­
żego. W  końcu kaznodzieja odczytał breve, którem ojcrec św. upoważnił pa­
sterza we wszystkich kościołach swej dyecezyi, po pierwszej mszy w  nich 
pontyfikalnie przezeń odprawianej, do dawania błogosławieństwa apostolskiego 
z odpustem zupełnym. Jakoż po ukończonej mszy wielkiej wszystek lud padł 
na kolana, dyakon odśpiewał confiteor, a biskup w  obecnej formie na to z Rzymu 
przesłanej, obrócony do okoła 6000 w iernych, nadał im ten odpust, do któ­
rego od kilku dni, zwłaszcza w samą niedzielę od rana, lub po wszystkich ko­
ściołach sposobił się oczyszczeniem sumienia przez sakrament pokuty ś. Potem, 
jako w  święto dworskie, odśpiewano: Ciebie Boga chwalimy, ze zwyłem i mo­
dłami, a w powrocie do zakrystyi, zamknięto nabożeństwo śpiewem: »Potwierdź 
to Boże, coś nam uczynił z kościoła Twego świętego w Jeruzalem itd.« Obrzęd 
rozpoczęty o w pół do 10., skończył się o 1., o której biskup został odprowa­
dzony do swego domu, w tym  samym porządku i z tą okazałością, jak b y ł 
zeń wyprowadzony. P rzy pożegnaniu, p rzy ją ł od alumnów seminaryum ofia­
rowaną mu partyturę, odśpiewanych przez nich na głosy pieśni kościelnych 
w  całym tym  obrzędzie na pamiątkę dopełnionego ingresu, zdobną rysunkami 
w  godła i wstęgami w  bukiety. W idać z tego, cośmy napisali, źe każdy we­
dle sił przykładał się do wzniesienia tej poważnej wystawności; bo też nie było 
w  tem całem zebraniu, ktoby bez uczucia pociechy z nowego pasterza, pozo­
stał temu obrzędowi w  sercu obojętny. Wedle kanonów, biskup otrzymuje 
władzę zarządu kościołem od chw ili potwierdzenia swego przez ojca ś., a szczyt 
kapłaństwa przez poświęcenie biskupie, ingres zatem jest ty lko  publicznem do 
ludu objęciem i wejściem posiadłość tego obojga; albo jeszcze inaczej w  myśl 
kościoła, ponieważ biskup zawiera związek duchowny zdyecezyą, to jest w y ­
bór jego będzie z rękowinami, zatwierdzenie ślubem, a ingres przeprowadze­
niem oblubienicy w  dom oblubieńca. Ponieważ ten rzadki, czasem w  kilka­
dziesiąt lat ledwie widziany obrzęd wielom bywa nieznany, zdało nam się do­
brze wypisać obszernie, i po szczegółach czytelnikom naszym.

O godz. 4. z południa tegoż dnia, dla szczupłości miejsca nie mogąc u sie­
bie, w  salach na to gdzie indziej obmyślonych, biskup zaproszonych osób około 
200 ugościł obiadem do późna przeciągnionym, na którym  przy wnoszeniu zdro­
w ia , między innymi ks. Świątkowski surrogat, przemawiając w  duchu pra­
wdziw ie kapłańskim, rozw iódł się w  materyi trafnie dobranej, a ks. A lb. Szulz 
proboszcz ze Sullenczyna w Prusach, klasyczną łaciną skreślił zasługi in troni- 
zowanego prałata.

Dnia 18. z m. w katedrze w łocławskie j, odprawiono żałobne nabożeństwo 
za spokój śp. 76 biskupów kujawskich, poprzedników obecnego tejże dyecezyi 

asterza. Po mszy śpiewanej przez biskupa, przed konduktem, ks. Stobiecki 
anonk dziekan, z ambony zręcznym wywodem treściwie odmalował wszystkie 

czyny dla Boga, kościoła i ludzkości dokonane w  8 z górą wieków, przez tych 
pamiętnych dobroczyńców dyecezyi włocławskiej.

M ost/a .
Z ogłoszonej świeżo w  sprawozdaniu ministeryalnem statystyki rosy j­

skiego cesarstwa, podajemy następujące cyfry. W  cesarstwie (bez Królestwa 
Polskiego) znajdowało się w  1855 r. 70,000 rodzin szlacheckich (posiadających 
109,000 dóbr); 11,000 rodzin obywateli honorowych; 300,000 rodzin kupie­
ckich; 3,5000,000 rodzin mieszczańskich; 11,800,000 rodzin poddańczo-wło­
ściańskich; 26,860 rodzin wolno-włościańskich, 145,000 rodzin włościańskich 
w  dobrach koronnych mających własną posiadłość; 190,000 rodzin źydowich. 
M iędzy wyżej wzmiankowanerai 109,000 dóbr należącemi do szlachty, było: 
1400 mających więcej jak 1000 włościan, 2000 mających od 1000 do 500, 
18,500 mających od 500 do 100, 30,100 mających od 100 do 20, a 57,000 
mających mniej ja k  20 włościan. —  W  całem państwie (prócz Królestwa) l i­
czono 623 miast, których dochod miejski razem wzięty wynosił 10,066,000 
rs ; między temi sam Petersburg ma dochodu rocznie 2,023,000 rs ., a Mo­
skwa 1.315,000 rs. Miasto Odessa, Ryga, K ijów , Niższy - Nowogród, Char­
ków , Saratów, Archangel, Kazań, Astrachan i Kronsztadt, mają każde do­
chód przewyższający 100,000 rs. —  Podatki stałe w yniosły w  pierwszej po­
łow ie 1855 r. 22,875,000 rs ., a dary dobrowolne 6,305,000 rs. —  W  ciągu 
roku 1855 przybyło  do Rosyi cudzoziemców na stałe mieszkanie 5231 (między 
któ rym i z Europy 4821, reszta z A z y i) ; 348 cudzoziemców stało się podda­
nym i rosyjskierai. — W  ciągu tego roku cholera i tyfus dotknęła 849,000 
osób, z których 163,000 umarło.

—  Oberpołicmajster petersburgski, w ydał rozkaz do urzędników i żo ł­
nierzy policyjnych, aby podwoili baczność z powodu wydarzających się w y ­
padków obdzierania przechodniów przez złoczyńców, a szczególniej dość czę­
stych przypadków, iż złoczyńcy każą się wieść izwoszczykom w odległą część 
miasta, a upatrzywszy sposobną chwilę i samotną ulicę, chwytają izwoszczyka 
wiążą go i zabierają mu konie i sanki w  których jechali. Rozkaz swój kończy 
oberpołicmajster następującemi słowami »Policya ma przed sobą trudne zada

nie: ma ona pozyskać zaufanie publiczne. Dla tego niszczyć trzeba nawet po­
zór przypuszczenia, iź urzędnicy policyjni ograniczają się w  swych czynno­
ściach na dopełnieniu zewnętrznych formalności, obojętnymi zaś są zupełnie 
na utrzymanie bezpieczeństwa publicznego. Zapowiadam naprzód, iż nieczyn- 
ność i zaniedbanie każdego podległego mi urzędnika surowo karane będą; ka­
żdy z was który nie jest u ż y t e c z n y j e s t  szkodliwym

X’rancyti.
P a r y ż ,  2. Marca. — Pan Onseley w rócił tu  z Londynu; oczekują pod­

pisu układu angielsko perskiego, k tó ry  dopiero za kilka dni nastąpi.
Biskup z Nancy, w ielki ja łm użnik cesarza udał się do Rzymu, aby nakło­

nić ojca św. do przyjazdu do Paryża.
Wczoraj długo konferował poseł pruski p. Hatzfeld z hrabią Walewskim. 

Ostatnie wiadomości z T u ryn u  wystawiają stosunki dworu sardyńskiego do 
książąt rosyjskich, jako nader ścisłe. Politykę hrabiego Cavour względem 
A ustry i uważa jak  się zdaje dw ór rosyjski jako stosowną, mówią na­
wet, że rząd sardyński miał być pewnemi przyrzeczeniami zachęcony do trwa­
nia w tej polityce ku Austry i.

(K o r  C%.) Od czasu wzniesionych barykad na jednej z ciasnych ulic w y ­
spy ś. Ludw ika w roku 1848, nie widziano takiego ruchu, takiej ciżby, a dziś 
dodać mogę i ty lu  snujących się powozów, ile ich było od rana aż do północy 
w  dzień sobotni. Ulica ś. Ludwika przerzynająca wzdłuż całą wyspę na dwie 
połowy i prowadzące do niej od strony ratusza, w  kierunku od hotelu Lam­
bert i do kościoła parafialnego nieopodal stojącego, napełnione b y ły  karetami 
i ciekawym ludem. W  św iątyni odbywał się obrząd re lig ijny zaślubin hrabiego 
Jana Działyńskiego z księżniczką Izabellą Czartoryską, a źe przygotowania 
w  niej do tej ceremonii wcześnie by ły  zrobione, więc mało kto z parafian po­
został w domu, a gdy dla szczupłości kościoła nie każdy znaleść mógł w  nim 
miejsce, więc cboć zdała rad b y ł życzliwem spojrzeniem i cichem błogosławień­
stwem okazać młodej parze i ich rodzinie serdeczne, niekłamane spółczucie. 
Ściany św iątyni wystawnie b y ły  przybrane; z obu stron wielkiego ołtarza, od 
góry nawy i nad chórem powiewały chorągwie z herbami Pogoni i Ogończyka. 
Tysiące świec zapalonych jaskrawo odbija ły barwę karmazynowych z grono­
stajami i złotemi frędzlami opon, które pokryw ały górne galerye i poboczne 
kolumny. Dobrze przed naznaczoną godziną, zaproszeni zajęli swe miejsca. 
Z południa weszła młoda para, a nieco później kardynał Bonnet arcybiskup 
Bordeaux, k tó ry  sam mszę ś. odprawiał i śród je j tajemnic dopełnił obrządu 
ślubnego, uczynił też i stosowne przemówienie, w  którem o świetnych zasłu­
gach obu rodzin słusznie bardzo napomknął. Całe towarzystwo polskie znajdo­
wało się naturalnie w św iątyn i, a z obcych widzieliśmy księcia M urat, mar­
szałków Magnan iV a illa n t, komendanta gwardyj narodowych paryskich, hra­
binę Walewską, hrabiostwo Hatzfeld i tych wszystkich, których spowinowaciła 
z hotelem Lambert długa zażyłość i stała przyjaźń. Wieczorem również, wszy­
scy prawie z małym może wyjątkiem, znaleźli się na pokojach księstwa i przy 
wejściu do pierwszej galeryi witani byli od młodej pary.

Hotel Lambert jest rówiennikiem najdawniejszych zabudowań, jakie sta­
nęły na wyspie ś. Ludw ika z początkiem X V I I  w ieku; oparty o hotele Pimo- 
dan i Bretonvillien, mniej może sztuką architekta swego Levau, ja k  arcydzie­
łami pędzla Lesuera i Lebrun, od razu zgasił blask i wystawę innych spółza- 
wodników. Rzadko też które z pryw atnych mieszkań tyle chwały było przy­
bytkiem, ty le  zostawiło wspomnień, co hotel Lambert. Przez dwa wieki aż do 
czasów wielkiej rewolucyi, cokolwiek by ło  świetnem w  ogólnej Rzeczypospo­
litej zasłużonych w każdym zawodzie, wszystko to gościnne znajdowało przy­
jęcie w  jego murach, przyozdobionych jakem to ju ż  powiedział, pędzlem 
dwóch wielkich mistrzów. Jeszcze dziś pozostałe ślady na sufitach galeryi ma­
low idła Lebruna, jego Cybeli, Ceres i F lo ry , ja k  niemniej Zefira unoszącego 
ciało Psychy przez Lesuera, dają wyobrażenie, czem by ł przed la ty  ten gmach, 
kiedy jeszcze należał do swego tw órcy prezydenta Mikołaja Lambert, a później 
jego następców. Jeżeli czas zniszczył wiele jego dawnych ozdób, to mu no­
wych dodała szczodra hojność dzisiejszych posiadaczy i czem się pierwej po­
szczycić nie mógł, pamiątkami uprzedzającemi datę jego nastania, to dziś w he­
banowych szafach patrzy dumnie na rozstawione srebrne i  złociste puhar^ 
i roztruchany, mise i czasze i rozliczne klejnoty i bogate skarby, co się dostały 
niegdyś zamożnemu domowi, nie z zaboru lub kaduka, ale z prawa dziedzictwa, 
Kronikarze powiadają, źe za dawnych czasów bywało wielce dwornie i hałaśno 
na pokojach hotelu Lambert, ale wątpię, czy kiedy tak okazale ja k  w  dniu so­
botnim. K w ia ty  i światła walczyły o blask z urodą, z dyamentami, gwiazdami 
i krzyżam i, których jak na firmamencie zliczyć było niepodobna; bo przyznać 
trzeba, źe mimo obszernych galeryj, mimo sal bufetowych na dole urządzo­
nych, tak stało się tłumnie i ciasno około godziny północnej, źe kto chciał się 
z owego koła usunąć, musiał niemałe ponieść trudy i niejeden patrząc na lekką 
Psychę, zazdrościł je j losu, bo ją  Zefir gdzieś unosił w  strefę majowych tu­
manów.

Podczas kiedym był w  kościele, widziałem tam także barona Haber, który 
w  interesie kolei żelaznej galicyjskiej p rzyby ł do Paryża. Miałem później oka- 
zyę mówienia z nim i bliższego poznania korzyści, jakie niedaleka przyszłość 
gotuje dla przedsiębiorców tej kolei, a w  ogólności dla kra jów  galicyjskich. 
Jest teraz chwila "sposobna do pozyskania udziału kapitałów zagranicznych, 
moźeby nawet akcye kolei galicyjskiej otrzym ały prawo gościnności na tutej­
szej bursie, gdyby się udało zainteresować którego z pierwszych je j zwolen­
ników. Co za szkoda, źe ta kolej nie nosi nazwy Krakowsko-Lwowskiej od 
dwóch miast wszędzie dobrze znanych; gdy tymczasem Przemyśl, ju ż  tak tru­
dny do wymówienia dla cudzoziemca, sam siebie niezbyt głośno zaleca. Kolej 
rosyjska podług wiadomości z A ng lii, mało tam znajdzie zachęty, ale to nie 
przeszkadza wcale, źe pierwszych wypuszczonych akcyj nie otrzymuje lada 
kto chce i bezwątpienia ze znaczną p rym ą  będą na targach europejskich sprze­
dawane.

Jeden ze znakomitych naszych wojskowych, którego męzką i poważną po­
stać nakreślił po mistrzowsku pędzel Rodakowskiego, a któremu niepodległy 
jego charakter nie dozwalał oprócz gościnności korzystać z innego wsparcia, ja­
kie rząd francuski od lat ty lu  chętnie ofiarował, znalazł się w  konieczności źąe 
dania od cesarza pewnej sumy na wzięcie przyw ile jów  w  różnych krajach n- 
odkry ty  przez się bardzo ważny podobno wynalazek. Cesarz natychmiast po 
odebraniu odezwy, przysłał księcia B ., k tó ry  w  wyrazach nader uprzejmych
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ośw iadczył, że gdy cesarzowi nie słu ży  prawo rozrządzania funduszami naro­
du wemi, pow yższa sumę do jego dysp ozycji przeznacza z własnej szkatuły. 
Nie przyjął tak wspaniałej ofiary, memający prawa do mej zacny nasz rodak, 
ale niemniej przeto potrafił za nią być wdzięcznym i w wyrazach malujących 
jego szlachetne uczucie, serdecznie wdzięczność tę okazał. W  pięknem świetle
j a ś n i e j ą  tu i d a r  monarchy i skromne jego odmówienie, , \

Odbvł sie tu pogrzeb zmarłej 21. Lutego Annny z Rejtanów Geryczowej. 
Po nabożeństwie zhiłobnem w kościele św. T rójcy, zwłoki jej przeniesione zo­
stały na cmentarz Montmartre. .

Pomiędzy kaznodziejami w  czasie wielkiego postu, ksiądz bredro, kapelan 
sióstr W n i e b o w z i ę c i a  w  Auteuil jest policzony. Kazać on będzie w  kościele n a

przedmieściu Menilmontant. .
Dowiaduje się z dzienników warszawskich, ze publiczność tamtejsza je­

szcze nie jest pewna, jak ma osądzić podaną w ieść o żegludze balonowej p. Ga- 
varni do Almeru, w dzienniku le s  C o n t e m p o r a i n s .  Ponieważ na wiarę 
tego pisma, ja pierwszy powtórzyłem tę wiadomość w  chwili jej ogłoszenia, 
nie domyślając się wcale aby komukolwiek mogło przyjść na myśl, tak lekce­
w ażyć sąd publiczności, i z podobnem kłamstwem przed mą w ystępować przeto 
też mam sobie za obowiązek oświadczyć, że artykuł p. Henr. Page należy do 
rzędu bajek, jakiemi pisma usiłujące zwabić kupujących, zaostrzają ich cieka­
wość. Tak ja zostałem oszukany jak i wielu innych, jak np. Hipolit Lucas, 
piszący felieton w  S i e c l e ,  w kilka dni po puszczonej w obieg baśni, i dający 
wiarę owemu wynalazkowi, z czego potem sam redaktor le s  C o n t e m p o r a i n s  
znalazł pobudkę do naśmiewania się z jego łatwowierności. Chociaż ta wieść 
była w ym yśloną, zwrócić może badania uczonych nad tym przedmiotem i do­
prowadzić kiedjyś do poważnych rezultatów. Dziennik 1 A m i d e s  s c i e n c e s  
nie przestaje ogłaszać rozpraw o żegludze nadpowietrznej; rozbiera w szystkie 
zadania uczonych dotyczące tej kw estyi, w yw ołuje trudniących się nią do 
spólnych usiłowań, a liczne przystąpienia, ofiary pieniężne nawet, czynią na­
dzieję, że rychło może ujrzym y doświadczenia wsparte prawdziwą nauką i 
kierowane tylko do wielkiego celu odkrycia niezbadanej dotąd tajemnicy.

Z nowości teatralnych mało jest co do zapisania. W odw il zapowiada: 
L'habit d ’un academician pseudonyma Vte de Quivilly; la fa m ilie  Lam bert 
Leona Gozlan; le Pamphletaire Andr. Thomas i le Panier a peches H. Kock. 
Guite Fils N aturel dramat; w  Ambigu inny dramat les F illes-D ieu; w  R oz­
maitościach w ystaw ią Les Princesses de la rampę. W  sali lirycznej drukarze 
S i e c l e ,  P a t r i e  i P r e s s e  grają pięć rozmaitych wodwilów  na dochód w dow y  
i trojga dziatek pozostałych po zmarłym zecerze. W e W łoszech kilka nowych  
zapowiedziano oper. W  W eronie przedstawiono już w  tych dniach Polinto  
Maesta Sals’; w Rzymie powtarzają L a  Punvzione Paciniego; Cortesi pono 
w  Mantui pisze E tra; Liworno ma Elisa di Valasco Paciniego, a Palermo P i-  
carda D onati Płatania.

Czas mamy prześliczny i prawie ciepły, i nic dziwnego, kiedy nam aż trzy  
słońca naraz przyświeca, jak to niedawno widziano w Roszelli. Z dniem ju ­
trzejszym koniec karnawału, a początek postu i koncertów, przedaźy fantów  
na dobroczynne zakłady i pobożnych po kościołach jałmuźn na wsparcie ubo­
gich, którzy na nich poprzestają, bo Paryż mimo swej ludności, wolen jest od 
tylu  zabójstw i kradzieży, o jakich nam donoszą dzienniki Nowego Jorku, Lon­
dynu, Madrytu, Rzymu i Petersburga, gdzie napady uliczne i po domach stały  
się prawie codziennym obyczajem.

Żeby się nie okazać zupełnie obojętnym dla polityki donoszę, że miały 
się zacząć nowe traktowania między Feruk chanem a lordem Cowley i przy­
byłym  w  tytule tłumacza pułk. Ooseley. Persya ustępuje pretensyi na 300,000  
funt. szt. jakie pierwej rościła do rządu angielskiego, obiecuje nie mięszae się 
nadal w interesa Afganistanu , zwrócić posiadłości zabrane Imanowi Maskaty i 
przyjąć konsulów W . Brytanii do wszystkich miast i portów, w których Ro- 
sya ma sw ych rezydentów. Jest tedy pewną rzeczą, że lada chwila układy 
położą koniec dalszym zatargom. Za ustąpienie z Heratu, Anglicy opuszczą 
Buszyr.

ALnąiia.
L o n d y n ,  2. Marca.— Dziś wieczór na nowo podejmie izba niższa wnio­

sek Chińczyka, jak mówi T i m e s ,  Cobdena. Dziś z niezwykłym  zapałem w y stę­
puje T i m e s  za rządem w szranki i oświadcza względem opozycyi parlamen­
tarnej co następuje: »Obłuda i świętota w ysuw ają się ze sw ych jam i p o ­
wstają ze sw ych miejsc w  parlamencie swych braci barbarzyńskich. Nasi rabuliści 
unoszą się z radości, że w ykryli, jak barbarzyńcy sami dowieśdź mogą, że 
czarne jest leiałem, a złe dobrem, jakoteź dobre złem i jak zdołają w szystko  
przedysputować, co stawa na zawadzie namiętności nieobrachowanej. Jest to 
hekatomba, są to orgie, na które zaproszeni są dziś wieczór reprezentanci wielkiego 
narodu. Nie potrzebujemy dodawać, jak ważnym, jak wzniosłym i szanoyvnym 
jest cel i osoba, dla których wystawiam y się na tak ogromne koszta. Żądają 
od Anglii, aby bez potrzeby upokorzyła się przed narodem, do którego najmniej­
szych zbrodni policzyć przychodzi, że obcy jest wszelkim uczuciom ludz­
kości, i w  stosunkach z innemi iudżmi wiedzieć nie chce o przykazaniach 
sprawiedliwości i prawdy, i który to naród w  swej ojczyźnie, wśród niedostę­
pnych granic sw ych w ostatnich siedmiu latach zimną krwią większych dopu­
ścił się rzezi, niż nam cały obszar historyi podaje. Lud angielski tak mało 
sw ych praw używ ał, że jego powolność obracają przeciw niemu jako broń« itd

Ązya.
Upozycya przeciw azyatyckiej polityce lorda Palmerstona zaczyna już być 

płodną w skutki. N o r d  oświadcza, że wbrew dotychczasowym zapewnieniom, 
układ dziś (2. Marca nie będzie podpisanym, z powodu tego , że pozostały 
niektóre trudności do usunięcia, a nadto czekać trzeba na ratyfikacye. 
N o r d  ogłasza dokument, który przy oznajmieniu wojny świętej odczytano 
w  raoszeach a teraz umieszczono w  gazecie nadwornej teherańskiej. Organ 
dworu perskiego przytacza przesadni opis zapału, z jakim przyjęta była wojna 
św ięta z tym dodatkiem, ze Sadrazam otrzymał polecenie wyrazić JCMoścl 
hołd poddania się wszystkich. —  Podług raportów dziennika P r e s s e  d ’O r i e n t  
z Teheranu pod d- 14 Stycznia wielkie przygotują rzeczy przeciw Afghanista- 
nowi. Ali Kuli Mirza, dowódzca jednego z dwóch korpusów w ojska, stoją­
cych na wschodzie, ma w yruszyć ku Kandahar, a Sultan Murad Mirza, do- 
wodzca drugiego korpusu ku Kabul; mówiono nawet w Teheranie, że Kan­
dahar jest już w  ręku perskim. Bliższych szczegółów  tych wieści, które zdają

się byc za wczesne, oczekiwać wypada przez Indye; nie ulega wątpliwości, że 
Persowie okazują wiele śmiałości. °  '

€Jhiny.
Uzupełniając wiadomości z Chin ostatnią pocztą przywiezione, o zniszcze­

niach sprawionych przez pożar fak tom  w Kantonie, podajemy jeszcze nastę­
pujące doniesienia: spłonęła wielka biblioteka dzieł chińskich lub Chin się ty ­
czących 17 ,000  tom ów obejmująca; również ogień zniszczył prasy drukarskie 
czcionki i druki amerykańskiego towarzystw a misyonarzy, zbiór pism i książek 
klubu kantonskiego, szacowny zbiór botaniczny i rzadkości chińskich p. Hance 
w konsulacie angielskim. Teraz konsulat angielski umieścił się na statku stoją­
cym w  porcie. Zdarzył się znów  przypadek, który powiększy spór z Chińczy­
kami i w yprowadzi na plac boju Stany Zjeduoczone amerykańskie: dnia 20  
Grudnia kupiec amerykański Cowper przechadzający się wraz z rodzina 
w ogrodzie swoim leżącym na w yspie Wampoa niedaleko Kantonu, napadnięty 
został przez kilkudziesięciu Chińczyków, związany i w  łódź wrzucony, na któ­
rej Chińczykowie odpłynęli; od tej chwili nie ma o nim żadnej wiadomości. 
Konsul amerykański Parkes zażądał od władz chińskich w Wampoa wydania 
porwanego i ukarania sprawców rozboju, inaczej rozkaże spalić bombami miasto.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  6. Marca. —  Pani D. patrząc z okna swego pomieszkania tu 

przy tumie, postrzegła, że chłopiec jakiś pod sztachetami ogrodu zagrzebuje 
jakiś pakiet i nagle się oddalił. Posłała w ięc służącą swoją, aby się przekonać, 
co tam chłopiec zakopał, jakoż odgrzebała św ieżą ziemię i znalazła 631 tal. 
w  worku po większej części w  papierach. Pieniądze b yły  własnością jednego 
piekarza. Pokazało się. że piekarz lubił sobie podchmielać, a że to było w  nie­
dzielę, przeto gospodarniejsza żona bojąc się, aby niepodebrał uściułanej sumki, 
przechowała pieniądze pod schodami. Chłopiec je  tam wynalazł, wziął worek, 
z niego 10 tai. ukrył w  glinie na podwórzu, a resztę zagrzebał pod sztache­
tami. Piekarka dowiedziała się właśnie w chwili o skradzionych jej pieniądzach, 
kiedy je  wynaleziono. Niech to będzie przestrogą dla tych , co to lubią prze­
chow yw ać grosz oszczędzony w skrzynkach sw oich, zamiast je  oddać na pro­
cent do kasy oszczędności, z której łatw o w  razie potrzeby mogą napowrót 
odbierać z procentem, nie narażając się na podebranie lub na pozbawienie całko­
wite oszczędzonej sumy.

Ś r o d a ,  4. Marca. — Ów domniemany kapitalista, któryr zakupowa! w oko­
licy naszej dobra i uchodził za Lubomirskiego, dziś ju ż  pokutuje za sw e grze­
chy w M iłosławiu, gdzie go poznano i uwięziono. W ybierał się właśnie do 
Gniezna, gdy go odkryto. Z pieniędzy skradzionych Robackierau znaleziono przy  
nim 44  t., oprócz tego miał przy sobie 8000  t, sfałszowanych wekslów  i oło­
wiane pieczątki i gwoździe do rycia na nich liter, simboliczuych figur lub her­
bów. Utrzymuje on , że przybył z okolicy W arszaw y, gdzie służyć miał za 
pisarza prowentowego. Tymczasem sądząc z w ym ow y jeg o , przekonani j e ­
steśm y, że i to jest kłamstwem.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  Tom IX. »Historyi literatury polskiej« Michała W iszniew ­

skiego, z materyałów przez autora zostawionych, zredagowany przez p. T eo­
fila Żebrawskiego, zawiera w  sobie cztery rozdziały: XVII. Literatura teologi­
czna; XVIII. Literatura prawnicza; X IX . Literatura filozoficzna; X X . Litera­
tura lekarska i nauk przyrodzonych. Na tern kończy się Epoka czwarta, tak 
zwana Zygmuntowska literatury polskiej, doprowadzona do r. 1650. Tom IX. 
uzupełnia zatem dzieło W iszniewskiego, do ktorego kluczem jest tomik X . za­
wierający »Spis alfabetyczny autorów« wymienionych w  10. tomach poprze­
dnich. Cena obu tomów (T,. IX. str. 5 8 5 ; T. X . str. 8 9 ) rs. 3  (złtpol. 2 0 ). 
Skład g łów ny u W . Teofila Źebrawskiego w  Krakowie.

Ssaia«ll©we.
B e r l i n ,  5. Marca.

Pszenica 4 8 —81 tal.
Ż yto 4 2 — 43 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 4 3 ^ —^ tal., na dostawę 

wiosenną 4 4 — 43^ tal., na Maj Czerwiec 4 4 ^ — £ tal., na Czerwiec Lipiec 44£  
do 4 5 — |  tal.

Olej rzepiowy 17 tal., na Marzec 16y£ tal., n a ‘Marzec Kwiecień 1 6 |ta l.,  
na Kwiecień Maj 1 6 | tal., na W rzesień Październik 15T5 tal.

Okowita bez beczki 2 7 f — £ tal., z beczką 27j- tal., na Marzec i Marzec 
Kwiecień 2 7 f—\  ta!., na Kwiecień Maj 2 7 £ —£ tal., na Maj Czerwiec 2 8 — 27£  
tal., na Czerwiec Lipiec 2 8 j — i  tal., na Lipiec Sierpień 2 9 — 28£ tal.

S z c z e c i n ,  5. Marca.
Pszenica na dostawę wiosenną 76 tal.
Ż yto 4 3 —43^ tal., na dostawę wiosenną 4 4 j  tał., na Czerwiec Lipiec 45  

tal. na Lipiec Sierpień 4 5 j  tal.
Olej rzepiowy 1 6 i52- tal., naK\viecień Maj 16^ tal., na Wrzesień Paździer­

nik 15 j tal.
Okowita 1 3 f—j  proc., na dostawę wiosenną 13£— 13i5g- proc., na Maj 

Czerwiec Lipiec 1 2 f  proc., na Lipiec Sierpień 1 2 f  proc., na Sierpień W rze­
sień 12^ proc.

Przybyli do Poznania 6. Marca.
B A Z A R :  M o s z c z e ń s k i  z W i a t r o w a ,  D a y c z a k o w s k i  z T u r o w a ,  L i p s k a  z Ł a s z c z y w c a .  
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : S t u r t z e l  z C h w a ł k o w a ,  E i c h s t a d  i L e i p z i g e r  z W r o ­

c ł a w i a ,  S c h n e i d e r  z L i p s k a ,  J a c o b s o h n  i S c h u l z  z B e r l i n a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : M a d a i  z K o ś c i a n a ,  N i e s s i n g  z L w ó w k a ,  O l l e n ­

d o r f f  z H a m b u r g a ,  S c h u b e r t ,  L o w e n h a r z ,  S t e r n  i L e s s e r  z B e r l i n a ,  K o r n  z M o-  
g u n c y i ,  E n g e l  z  L i p s k a ,  B i l t e r  z  M a g d e b u r g a .

H O T E L  D U  N O R D :  G o r z e ń s k a  z W i t a s z y e ,  L o b e r  z M y s ł o w i c ,  S c h e f f t e l  z W r o c ł a w i a ,  
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  C h y l  e w s k i  z K a ź m e r o w a ,  H e p k o w s k i  z O p a t ó w k a ,  

D r z e ń s k i  z B o ż e j e w a ,  R o h r m a n n  z G ab e l ,  G a b e  z S t r z a ł k o w a ,  R z ą ź e w s k i  z Z e r n i k .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : F r a n k  z C h e m n i t z ,  C o h n  1 D o b r z a ń s k a  z P y z d r ,  K ł u t o w s k i  

z Ż e la z n a ,  T u r k  z Ś r o d y ,
H O T E L  P A R Y Z K I :  W i n ź a w s k i  i W i t t g e  z W r z e ś n i ,  C ie s i e l s k i  z B ie l a w .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  S c h u l z  z M a g d e h u r g a ,  B u r g h a r d t j z  B u k u ,  S u l i k o w s k i  z D r u ż y n a .  
W . M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  S o n t h e i m  z P a m m i n a ,  u l .  L i p o w a  N r .  5 .



Księgarnia U. K am ieńsk iego  i Sp. w  Bazarze po­
leca następujące dzieła na post obecny:
1) Gorzkie żale, pieśni nabożne podczas postu i wiel- 

kiejnocy na welinowym papierze w raz z nutami, 
jak  pies'ni te mają b yć  s'piewane . . . .  1 Sgr.

2) Ż y w o t  Pana i Boga naszego Jezusa 
Chrystusa opisany przez świętego Bo­
n aw e n tu rę  22  »

3) Ż y w o t  św. Jana C hryzostom a  5 ”
4) Tomasza a Kempis, o naślad. Chrystusa 15 »

» » Liliowa dolina . . .  6 “
v » Ogródek r ó ż a n y . . 4  »
t> » O samotności i mil­

czeniu   4  u
5) W szystkie książki do nabożeństwa, j a ­

kie w ysz ły  w ję z y k u  polskim, tak o- 
p raw ne,  jako też nieoprawne w cenach

J ___________ od 3 S g r  do 30  Tal.

Nakładem Braci Szerff w Berlinie wyszło właśnie 
i je s t  do nabycia po wszystkich księgarniach, (w  Po­
znaniu w księgarni E. S. Mittlcra)

ŚRODKI Z M U S I
w  niebespieczeństwie życia i niespodzianych p rzy ­

padkach przed przybyciem lekarza.
Dla każdego, mianowicie dla plebanów, nauczy­

cieli urzędników policyi i gmin, dozorców szpital­
nych i innych na pomoc p rzyw ołanych  osób 

przez
S i r s ® .  J F a \  <B. f f i S e l w e s M a ,
naczeln. lekarza policyjn. w  Berlinie.

Cena 6 Sgr. czyli 18 kr. m. k.
W ładze  krajowe i zagraniczne jako i Dyrekcye 

kolejów żelaznych poznawszy wartość i praktyczny 
pożytek "Środków zaradczych^ ku ochranianiu o- 
gólnemu nakupiły j e  wielkiemi massami, polecając 
zarazem nabycie tychże szkołom, biórom policyi 
i gmin. —  Oprócz tego prawie każdy dziedzic dóbr 
i fabrykant po kilkanaście egzemplarzy nakupił.
Skutkiem, Sey& w przeciągu oś­
miu miesięcy £&.&&© egzem­
p la rzy  się przednio._____

O T W O R Z E N IE  KONKURSU. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ;

wydzia ł  dla spraw  cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 2. Marca 1857. przed południem 

o godzinie 9tej.
Nad majątkiem tutejszych kupców K a r o l a  H e r ­

m a n a  B a l t e s  i H e r m a n a  E d w a r d a  W e l l e r  
otworzono konkurs kupiecki, a dzień wstrzymania 
zapłaty ustanowionym został na 2  Marca r. b.

Tym czasow ym  Administratorem massy konkur­
sowej mianowanym został by ły  porucznik Z o b e l  
w  P o z n a n i u .  Wierzycielom dłużników wspól­
nych nakazuje się, aby  w terminie na d z i e ń  18. 
M a r c a  r. b. przed południem o godzinie l i t e j  przed 
Kommissarzem Panem G r a e b e ,  Radzcą Sąd u  po­
wiatowego, w  lokalu sądowym wyznaczonym , sw o­
j e  doświadczenia i propozycye względem p rz y t rz y ­
mania ustanowionego Administratora tymczasowego 
lub ustanowienia innego tymczasowego Administra­
tora podali.

W szystk im  ty m , k tórzy od dłużników w  pienię- 
dzach , papierach albo innych rzeczach cokolwiek 
w  posiadaniu albo w  przechowaniu m ają ,  albo k tó ­
rzy  im cokolwiek są d łużni ,  nakazuje się, nic z ta ­
kow ych im nie w y d ać ,  lub zapłacić, ale raczej S ą ­
dowi lub Administratorowi massy o posiadaniu przed­
miotów do 1. Kwietnia r. b. donieść i wszystko z 
zastrzeżeniem swoich jakichkolwiek praw  do massy 
konkursowej oddać. Dzierzyciele zastawu i inni 
wierzyciele wspólnych dłużników, k tórzy  z temi ró ­
w ne praw a mają są ty lko obowiązani, o zastawio­
nych rzeczach, które się w ich posiadaniu znajdują, 
tylko doniesienie uczynić. Zarazem w zy w am y  w szy ­
stkich ty ch ,  którzy do massy pretensye jako  wie­
rzyciele konkursowi rościć chcą, aby pretensye sw o­
je  , bądź że takowe ju ż  są w yskarzone lub n ie, z źą-  
danem dla nich prawem pierwszeństwa do 8. K wie­
tnia r. b. łącznie u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania w sz y ­
stkich w  czasie oznaczonym zameldowanych preten- 
sy j ,  tudzież mianowania definitywnych osób zarzą­
dow ych w  terminie na d z i e ń  22.  K w i e t n i a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem przed Kommissa- 
rzem , Radzcą S ąd u  powiatowego Panem G r a e b e ,  
w  lokalu sądow ym  w y z naczo ny m , stanęli.

P o  odbyciu tego terminu ma być stosownie do 
okoliczności przedsięwzięta czynność ugody.

Kto swe zameldowanie piśmiennie poda, pow i­
nien kopią takowego i aunexow  załączyć.

W ierzyciel każdy, który w  naszym obwodzie

urzędow ym  nie ma swego zamieszkania, powinien 
p rzy  zameldowaniu swojej pretensyi,  pełnomocnika 
tu  zamieszkałego albo obcego do praktyki u nas upo­
ważnionego, mianować i do akt o tein donieść.

T y m ,  którzy  tu żadnej nie mają znajomości, przed­
stawiają się jako  patronowie Radzcy sprawiedliwo­
ści D o e n n i g e s ,  G i e r s e h ,  G i ż y c k i ,  G u d e -  
r i a n ,  T s c h u s c h k e i Z c m b s c h .

 A I I M € ¥ A
m meble i wino Szampańskie.

Z polecenia tutajszego Król. Sądu  powiatowego 
sprzedawać hędę przez publiczną licytacyą najw ię­
cej dającemu za gotówkę w  poniedziałek dnia 9. 
Marca r. b. przed południem od godziny 9. w lokalu 
aukcyjnym p rzy  Magazynowej ulicy Nr. ł .
meble mahoniowe i brzozowe,

w  dobrym  stanie u trzym yw ane,
jako to: d o b r y  jes ionow y fo r te ­

p ia n  w formie s k r z y d łu ^  kanapy i fo­
tele, czerwonym pluszem powleczone, serwantkę, 
biórko, szafy do sukien i książek, wielkie lustro 
w  złotych ramach z konsolem i płytami marmu- 
rowemi, komody, stoły przed kanapowe i do gier, 
krzesła, stolik do pisania, ottomanę, stolik toa­
letowy, obrazy, figury gipsowe, kobierce pod 
nogi, parę pistoletów i b ryczkę , 

dalej na rachunek zamiejscowego domu handlowego
butelek- wina Szampań­

skiego (Cliquot)
białego i różowego w  całych i pół butelkach, w  pa r­

ty  ach po 5 i 10 butelek.
Ż oS tel)  sądow y Aukcyonator.

O B W IESZ C ZE N IE .
Z polecenia Prześwietnego Konsystorza Jeneral- 

nego Arcybiskupiego, będę w d n i u  16. M a r c a  r. 
b. o godzinie lOtćj z rana w  boru plebańskim w 
C e r e k w ic y  pod B o r k i e m ,  406  dębów  bal- 
kow ych i zarazem drzewo porządkowe i na opał 
sprzedawał.

O warunkach sprzedaży można się u niżej pod­
pisanego dowiedzieć.

Borek, dnia 1. Marca 1857.
J T . Wolniewiez.

Stud. phil. Polak, nię, muzykalny, szuka od 1. 
Kwietnia r. b. miejsca guwernera. Bliź. wiadom. u- 
dzieli Rektor Ę Jhoiński  w G o s t y n i u .

la k ła d  leczenia zimną wodą
w  M e lm a in i s f f e ld e  pod lE S lilą g ie m
rozpoczyna teraz 16ty  rok swego błogiego istnienia. 
Pod zarządem Dra. C o h n a  zostało w  tym  czasie 
bardzo wielu chorych , tak ze wszystkich części pro- 
wincyi pruskiej; jako też z innych krajów tu przy­
by ły ch ,  od znacznych cierpień, na które gzieindziej 
napróźno pomocy szukali,  uwolnionych. Oprócz 
rozmaitych chorób pochodzących ze zepsucia soków 
leczono tu bardzo szczęśliwie w  ostatnich latach za­
starzałe sparaliżowania.

Teraźniejszy  now y posiedzieiol stara się o zna­
czne ulepszenia w zakładzie, aby chorym , o ile tylko 
możności, pobyt uprzyjemnić.

fpUT*" Probierze mleka po Złt. 3 poleca 
optyk M e m k m rd t ,  plac W ilhelm. 4.

T ylko  jeszcze przez kilka dni będzie do obejrzenia

WYSTAWA SZTUK
i zbiór stereoskopów

 ........  . i7-_'i a iczty. Cena
przedmiot m

godziny wieczorem, p rzę­
dzie się ciągle szkło na rozmaite sztuczne w yroby .

S z ls io , p e r e e la m ę ? p i s c u i t ? eslesbasSer. m m 'm u r
mujemy do reparacyi,  tak iż dawniejsze pęknięcie lub ry sy ,  tylko bardzo raalo widzieć można 
i wszystkie przedmioty te iako nowe używ ane być mogą. O rd ynary jnych  naczyń jednak  nie- 
przyjmujemy. Mj. G riem eea ld t W . W ege^

sztukmistrze z szkła wyrabiający.

g M u s e e  s te  M o d e s
Pierw szą  nadsyłkę tow arów  wiosennych" 

aS odebrałem.
i  de M . tS rm & pe.  March, tailleur,

Ears giełdy berlińskiej.

w Ry n k u  Nr.  79.

^"1te- Dominium W r o n ia w y  pod W  oł - 
s z t y n e m  ma jeszcze 150 skopów mło- 

| | | | § j | ^ | § d y c h ,  i 50  macior zdatnych do chowu 
jako  też 100 macior młodych w raz  z jagniętami 
trzymiesięczncmi ua sprzedaż.

B B f l l B E S I l i l l l  B B B B I PIR p iB
fjl Ulubione K l a h r a a  Dra. G r a e f e g o  kar- 11
jj§|j melki piersiowe ua kaszel i chrypkę, funt Q  
HH po Sgr. 1 2 ,  ma znów  w zapasie | | |
jg | I z y d o r  M usch,  gg

plac ' Wilbelipo'w'ski,16. , | | |

P rzy  ulicy jf^ólwiejskiej Mr. i
S& .  je s t  od 1. Kwietnia połowa pierwszego pię­
tra  i kilka mniejszych pomieszkali do wynajęcia.

Od dnia dzisiajszego w  browarze moim sprzedaję 
młodego piwa beczkę po 18 Złtpol.

M ięszew sk if  W roniecka ulica Nr. 24.

i p l ^ -  Cotylko otrzymał świeże wędzone fo -
s o s ie  M e ń s k ie

oWtsft&b A p p e t ,
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty

H U T " Sw . wędz. mareny i tłuste węgorze o trzy ­
mał ‘ I z y d o r  M u s c h .

Świeże łososie  otrzymali
I F .  iP. M eyer  <§* Comp. 

Świeże OStrzygi polecają
I F .  W. M e y e r  «$* € o m p . ,

D nia 5 . M arca 1857 .
Sto-1 N a p r . kurant
pa

pCl.
p a p ie -  j 
r a m i .  |
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CENY TARGOWE
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D nia 6 . M arca 
185 7  r .

P sz e n ic y  p ię k n e j, sze fe l po  16  g a rn .
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